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przedać mi go kazała; 
zę Od ciebie, iż się nie godzi drugie- 


Módl się i pracuy, a bedziesz szczęśliwym. 
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>. Religia. 


_) Biskupa. 


> Żywot świętego Epifaniusza, 
SE, 3 = 2 Żywotów świętych.) 


2 Był Epifaniusz (mówi ksiądz Piotr 


Skarga,) rodem Zyd zFenicyi, blisko Ete- 
ropoła, syn ubogiego wieśniaka Żyda, 
w dzieciństwie z matką i siostrą śmiercią oy- 
cowską osierociały. Matka iego wdowa, nie 
maiąc się czćóm z dziećmi żywić, iuż pod- 
rosłego tegoto Epifaniusza posłała do mia- 
sta, aby źrebca ieszcze nieobieżdżonego i 
szalonego przedał, którego, gdy słacha- 


iąc matki, wiódł na przedanie, potkał go- 


d ieden, który konia ewego kupić 


chciał. A zrozumiawszy, iż iest ży- 


dowskiego roda pachołę ono, rzekł mu: 
„Synu, iednegośmy Boga, który iest spra- 
wiedliwy; nie godzi się, aby ieden dru- 
giego oszukać miał, żebyśmy Boga na- 
szego nie gniewali, a ieden drugiego nie 
przeklinał.« T'e słowa usłyszawszy Epi- 
faniusz, rzekł: „Nie przedam tobie ko- 
nia tego, bo iest szalony ieszcze, a nie 


- mieżdżony. Matka moia wdowa, dla wiel- 


kiey nędzy i głodu, który cierpiemy, 
ale gdy sły= 


mu życzyć szkody, boię się Pana Boga, 


_ aby mnie na twnię przeklęctwo. nie uka- 


w 


ral” . To słysząc on-stary Żyd, dziwo= 
wał się dobroci młodzieńca onego i dał 


mü (rzy grosze, mówiąc: „Synu, kup za 
to chleba matce twćy; a ieśli ten koń 


będzie lepszy, choway go w domu swym; 


ale ieżeli także zły będzie; wypędź go 


precz, aby kogo nie zabił." 


Nim doie= 
chał do wsi, ERA 


potkał go Chrześcianin 


_Kleobiusz, i chciał konia onego kupić, 


lecz go on przedać nie chciał. Gdy zaś 
bardzo nalegał, aby mu go za słuszne 
pieniądze zbył; wtóm miotać się i ska- 
kać koń począł, tak, iż Epifaniusza zrzu- 
cił i stłukł go bardzo, że wstać nie mógł 
z ziemi. A Kleobiusz  przystąpiwszy, i 
krzyżem świętym stłaczonego mieysca 
przeżegnawszy, $zdrowił młodzieńca; wo- 
łał též na konia onego i rzekł: »„Roze 
kazuięć wimię- Pana naszego Iezusa u- 
krzyżowanego, abyś stanął i daléy z miey- 
sca tego nie ruszył się! »»Wnetže koń 
padłi zdechł. Bardzo się zdziwił on mło- 
dzieniec i pytał mówiąc: »Coto iest za 
lezus ukrzyżowany, i co za imię iego 
tak mocnę ?« Powiedział mu: „Ten iest, 
którego Zydzi ukrzyžowali.«« _Ą on nie 
śmieiąc się oznaymić, żeby Żyde 
poszedł w drogę swoię, ius wód „s 
zusa ukrzyżowanego nosząc. 
dział matce wszystko, co się stało; a 
ona widząc, iż się zroli pożywić nię 
mogli, kazała synowi n do miasta, aby 


Powie- - 


się rzemiosła uczył, 
swoię żywić mógł. Chciał tak uczynić 
Epifoniusz, a tymczasem Pan Bóg ie- 
dnego Żyda, Tryfona, bogatego i uczone- 

o, z miasta Eleuteropolu, który tóż w tóy= 
ge wsi miał dobra, obrócił serce na pa- 
cholę ono,  Eipifaniusza, i prosił o niego 
matki, obiecuiąc ią i córkę iéy Żywić. 
Matka to zradości uczyniła, a Tryfon 
począł bardzo miłować onego młodzieńca, 
dla zacnych cnót iego, tak, iż iedyną 
córkę swołę za niego dać chciał. Wszak- 
że wkrótkim czasie ona iego córka u= 


-marła; zaczćm Epifaniusza wziął sobie 


za syna i dziedzica maiętności swéy 
wielkiey, którego též i w piśmie wyćwi- 


umarła też i matka Epifaniuszowa, iż sam 
tylko zsiostrą został, kednego czasu, gdy 


-techat do swoich dóbr, po Tryfonie na 
' niego spadłych, w onćy wsi, w którćy się 
rodził, potkał Lucyana, mnicha zacnego. 


i uczonego, który księgi przepisował i 
tém się żywił, daiąc zysk ubogim; na 


którego wołał ieden nędzny o iałmużnę,. 


a on nie maiąc mu co dać, zwłokł z sie- 


bie płaszcz i włożył na niego, mówiąc: 


„Idź do miasta, przeday sobie tę suknię, 
a głodem nie umieray.* Te widząc Epi- 
faniusz, uyrzał též zaraz, iż szatą biała 


znieba: zstąpiła na Lucyana i ogarnęła 
ciało iego, i wnet zsiadłszy z konia padł 


przed nim, mówiąc: „Proszę, coś zacz, 
a iakiegoś nabożeńsiwa!* Gdy mu powie- 


dział, zem iest Chrześcianin! pragnął wnet-- 
że być Chrześcianinem, i prosił Lucyana, 
aby go do tego przywiódł, i nie doież- 


„dzaiąc do fortany, wrócił się do miasta, 
prowadząc w dom swóy Lucyana, które- 
mu ukazał dostatki i bogactwa swoie, 
pytaiąc go, coby ż tém czynić kazał? 
„elcąc zostać nie tylko Chrześcianinem, ale 
tóż i mnichem. Tedy mu rzekł Lucyan: 


a onę 1 siostrę 


134. 


„Nie możesz mnichem być przy takićy mae 
 iętności! wyday siostrę za mąż, a coć zo= 


stanie, rozday ubogif. „A on rzekł: „Pier-- 
wćy mię oycze uczyń Chrześcianinem.* A 


lucyan dołożywszy się Biskupa swego, 


od niego posłany, wrócił się w dom Epi- 


faniusza, gdzie go i siostrę iego wiary . 


świętóy nauczył, do chrztu świętego w ko- 
ściół przed Biskupa przywiódł, i -sam 
mu kmotrem był. Gdy się stał taiemnic 
boskich uczestnikiem, wrobiwszy się do 
domu, siostrę dał do klasztoru, a wszy- 


stkę maiętność na ubogich rozproszył, - 
tylko sobie na kupienie ksiąg świętych . 


czterdzieści złotych zostawił; i szedł do 


- klasztoru Lucyana, onego oyca swego wBo- - 
czył. Potém sam Tryfon prędko umarł, 


gu, w którym Lueyan miał dziesięć mni- 
chów pilnych, i osobnych pisarzów. około 
ksiąg zakonu Bożego. Między nimi był 
Hilaryon_ w leciech młody, ale w wielkich 


cnotach doskonały; temu dał. Lucyan ka, - 
ćwiczeniu Hpifaniusza, który na wzor iem 
_go naśladuiąc go we wszystkićm, prędko 
się w służbie Bożey wysokiemi cnotami 


wszelakićy pobożności i wstrzemięźliwo= 
ści ubogacił; wnauce tćż. Pisma świę= 
tego ; 
wielką świątobliwość iego i czystość serca, 
cudami nie małemi pokazować Pan Bóg 


począł. Iednego czasu goście się trafili ; 


do ich. klasztoru, i od gorąca srogiego 
w drodze upragnieni, wody prosili na o- 


obrze uczonym został. Nakoniec 


xiz 


chłodę; ale się woda, po którą było trzem >, = 


ba o kilka mil chodzić, nie naydowała, we 


no, tylko mieli. Tedy Epifaniusz użali- 


wszy się gości onych strudzonych, zwiel- 
kićy wiary w Bogu, dotykaiąć się naczy- 
nia, w któróm było' wino, rzekł; „Wierz- 
cie bracia moi, iż ten, który z wody wino . 


czynił, teraz též z wina wodę uczynić 
może; i wnet się tak stało.“ Zdziwili 


się temu bardzo wszyscy, i gdy wiele 


o świątobliwości E/pifaniuszowćy trzymać 


-,poczynać. 


BB 


poczęli, on tego znosić nie mógł, ale na- 


inne puste a gorsze mieysce kryiącsię, po= 


szedł niesz 
czterdziestu Saracenów i ieden znich nay= 


_ sroższy, jednooki, 'miecza dobywaiąc, za~ 
"bić go chciał. Lecz Pan Bóg dziwnie 


o bronił, że otworzył i uzdrowił oko 
żołnierzowi onemu i wolnym został. Co 
gdy obaczył, wnet miecz porzucił, i uka- 


-~ zuiąc innym zdrowe oko, cud boski oni 
grubi ludzie znaiąc, porwali z sobą świę=- 


tego, mówiąc:. „Tys iest Bogiem naszym, 
póydź z nami, a obroń nas od mocy nie- 
przyjaciół naszych.“ A Epifaniusz szedł 


„ge nimi i nauczył ich poznania iedynego 
i prawego Boga; a będąc z nimi, nie - 


dopuścił im nic niepobożnego i okrutnego 
6, tak, iż przy nim zachować się 


` sprawiedliwie i przystoynie musieli. Oni 


Pa 
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widząc, iż przy nim użyć swćy woli nio- 


mogli, upadaiąc do nóg iego, prosili go, 


-aby szedł od nich na mieysce swoie, na 


któróm mu mieszkanie zbudowawszy swą 
ręką, poszli od niego. A on.ich upo- 
minał, mówiąc: „Nie będzie wam Bóg 
Szczęścił na tym świecie, ieżeli tak zły 
będziecie żywót wieść.* Jeden się tylko 
g nich, lan, ten, co żywot ten wypisał, przy 
nim został, który oclirźcony i nauczony, 


 mierozdzielnym był iego aż do śmierci 


swćy, towarzyszem. 


> / Gospodarstwo. 


" Na co Belgiyczykowie przy upra- 


wie Inu szczególnieyszą zwracaią 
eia = uwagę. 

; ES _ (Dokończenie.) 
mPrzeskoki i nagłe zmiany nie przy- 


a moszą i w gospodarstwie żadnych pocie- 


Na którćm mieszkaiącego nalazło 


szaiących rezultatów. Gdyby n. p. prze - 
długi czas wyiałowione pole, na raz ie- 
den iak naymocnićy wymierzwiono i lnem 
zasiano; pewnoby w plonie nie wyró- 
wnało polu, zdawna iuz dobrze uprawio- 
nemu, chociażby tc pole obecnie nie by= 
ło wymierzwione; len bowiem w gruncie. 


lżeyszym, ciągle i starannie uprawianym, 


w którym go oddawna iuż nie siano, choć= ` 
by i nie na świeżćy mierzwie, wybornie 
się udaie; len co 7 lat tylko na tém 
samém polu siać należy. Doświadczono 
także, iż w połach: walcowanych prędzóy 
i łatwićy się kiełkuie, i nie tak prędko 
wysycha. ` Wielu gospodarzy mniema, 
że dwoiaką korzyść odnoszą, pozwala” 
iac doyrzeć i łodydze lnianey i główce; 
mylą się wszakże, przez to bowiem 


~ włókno grubieie i traci na wadze, , é 


»Ale nie dosyć na tem, aby len do= 
brze zasiać i doczekać się zeń pięknego 


sprzętu; nierównie ważnieyszćm iest ob= 


robienie lnu po sprzęcie, a właśnie nay- 
nieostrożnićy i naygorzóy postępuią sobie 
z nim [przy moczeniu, biełeniu, susze= 
niu, tarcia i czesaniu! Zastanówmy się 
tu n. p. nad moczeniem, od którego cała 


piękność, dobroć i ilosć przędzalnego włó- 


kna zawisła. W Belgii nie znaią nawet 
z opowiadania tak pospolitego u nas bie- 
lenia „lnu na rosie. "Kam zaraz po wyr= 
waniu, częstokroć nawet z główkami t= 
kładaią len w miękką, stoiącą, lub nader 
wolno płynącą wadę, w którćy go w miarę 
temperatury 4—S8 dni zostawuią, dopóki 
się włókno z łatwością. od łodygi nie da 
oddzielić; potćm dopiero rozciągsią go 
na łąkach lub trawnikach, a często przee -. 
wracając, bielą go przez S—ł2 dni. "Tym 
sposobem zatrzymuje włókno przyrodzo= 
ną Swoią cienkość, iędrność i wagę, í 
nabiera iednakiego koloru, który stóso- 
wnie do wody i sposobu moczebia, ze 


= 


kh kny 
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„ względu czém był w wodzie przyciśnię- która nam i tę jeszcze korzyść zapewnia, 
ty, czy kamieńmi, czy darnig, zawdy iest że w fabrykach i mechanicznych przędzal- ) 
albo iasno-żółty, albo szaro-srebrzysty, ` “niach, iedynie tylko len moczony, dziś ` 
»U nas przeciwnie zostawuią len po z Krancyi i Belgii sprowadzany, kupuią. 
wyrwaniu przez niejaki czas na garściąch,  Ieżeli przeciwnie obstawać będziemy przy 
gdzie go deszcze i niepogody do ziemi naszym siarym zwycząiu bielenia, a wła- 
przyklepią, zbłocą i zniszczą; potóm do-  ściwićy gnoienia na rosie i na krzaczkach, 
piero rozciągaią go na łące, lub ścierni- wtedy len. nasz, w miarę mnozżących się 
sku, i bielą przez 4—8 tygodni, często- fabryk i machin, tracić bedzie ma wartoś - 
kroć przy wcześnych mrozach ieszcze dłu ści; a całkióm pokup i wziętość straci, 
żey. Wystawiona na tak długi i zmienny  ieżeli z czasem, co. day Boże! powstaną 
wpływ powietrza delikatna łodyga lniana, . i unas podobne machiny i przędzalnie.ć 
musi, zwłaszcza u wielolqu, przeyść > szy SZR 


w zgniliznę, lub się niesłychanie poiar- | a +5 © na W 
= gé. Chcąc, aby tym sposobem len się : RZA 
- równocześnie i równo wybielił, potrze- Mozmaiteści, eSa 

baby nader przyiązney pory roku i heze = Z: 
przykłądnóy u nas sumienności i staran= | Szewc oszukany. 

ności w przęwracaniu garści. "Toć též- Ozi m wzi AK IE 
trudno. u nas zobaczyć len pięknie wymo- : )Sisie cztery nogi katy 


czony i wybielony. Zwykle pomiędzy  rzował pewnego razu n:  łarmarku bóty, — Í 
Razz ed znay dnie się kilkanaście ke OI AURORA waa May nie wyć 4 
tek czarnych, kilkanaście pstrych, kilka- 7uł, ale zapytał szewca:  „Maysterku! 
naście brunatnych, a Żadney białey, Prócz cz = iuz TUY „Uciekł kto mayster- 
tego osadza się w skutek naszego biele- "OW! z bólami ?« Szumny szewc, popra- 
nia, lub długiego zostawiania na kracge "algo Sznszwala y odpowiada miniasto: 
kach, pewien gatunek delikatnego meszku ZEW nigdy. »Co?nigdy?« zawo= 

na łodydze lnianćy, która dosłaie plam œ 95zu8t, »to spróbuymy ;« i daléy w nogi. . 
_ ciemnych,  zapowiadaiących zgniliznę. Szewc za nim ZY : „Bapcie; trzymay- 
: Chociażby przeto bielenie na. rosie wy- cie, to złodzićy ! Ten zaś pryskaiąc, woła 
bornie się udało, len iednakże tak bielony 7 Uśmiechem: ELAN ogi, z drogi ludko- — 
zawdy będzie kruchy, a włókno z niego Wie, bo to zakładić [uszedł 27 
nigdy w iędrności, mocy i wadze nie wy-. ą i 
równą włóknom ze inu moczonego, Zwa- © waradka ż 
żywszy nadto, że obrobienie Inu moczos - esa "> 
nego w niczćm nie iest kosztownieysze od A czego nayczesciey szlachcic, ksiądz 


- bielenia; nie powinnismy się ani ną chwilę ~v ê chłop umiera? 
wąchać w przyjęciu, metody belgiyskićy, Rozwiązanie późnićy nastąpi. - 
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wiaią Szk ółkę co, tydzień, bez podwyższenią ceny, Abonentom./ - 
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